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Od Administracji

Rozpoczynając z t y m  n u m e r e m  trze­
ci rok •wydawnictwa  « W olnego P ol­
skiego S łow an; upraszam y  S zano­
w n y c h  P renum era torów , k tó rzy  się 
dotąd z opłaty za ubiegłe lata n ie  
uiścili ,  o spieszne w n ie s ien ie  zale­

głości.

O ta p iecze iiie  S ta r li i  narodowego
Od dawna poczuwaliśmy się do obo­

wiązku pisania o Skarbie narodowym 
i zwlekaliśmy dla tego jedynie, żeby dać 
czas i zostawić całą swobodę zabiegom, 
czynionym w celu wytworzenia Zarządu 
Centralnego. Pokazało się, że zabiegi 
napotkały trudności w iększe, jak  cfo 
przewidzenia były. Trudność główna 
polegała i polega na dobraniu składu, 
zadowolmc mogącego opinję publiczna 
na emigracji iw  kraju. Z emigracją rzecz 
przedstawia się łatwiej. Pow stały w cza­
sach ostatnich i rozwijający się acz po­
woli, ale stopniowo coraz to żywiej, ruch 
tow arzystw  daje przy dobrej, o której 
nie wątpim y, woli możność porozumie­
nia się. To jednak nie wystarcza wobec 

raju, którego udział w datkow aniu jest 
rzeczą bardzo ważną i potrzebną a który, 
częścią Z winy może własnej , w  więk-

J- s “  zaniedbania
w ciastu lal piętnastu pełnienia obowiąz- 
kow przez wychodźtwo polskie stracił 
do emigracji czucie. Decyzja tej ostat­
niej bez udziału krajowców nie miałaby 
dzis takiej doniosłości i powagi, co daw ­
niej, kiedy na drodze poufnej, inaczej 
powiedziawszy, konspiracyjnej, w y­
chodźtwo działało spoinie z W ielkopol­
ską i przez nią pozostawało w styczności 
z dzielnicami w zaborach austrjackim  i 
moskiewskim. Zachowywał się, że się 
tak wyrazimy, stosunek naturalny, na 
gieograficznym rozkładzie oparty, a w y­
pływający ztąd, że W ielkopolska, nie-
zanarkotyzowana jeszcze klerykalizmem,

żyła życiem polskiem. Dziś ta dzielnica 
Polski obum arła — nie na zawsze, w to 
głęboko wierzymy, nie na długo może 
n a w e t; zanim się jednak obudzi i swoje 
« jestem® na apelu zgłosi, stanowi za­
wadę, utrudniającą porozumienie się po­
między krajem a emigracją w tak ważneja i i u • • , ” vv ważne

delikatnej, jak  Zarząd centralny Skarbu 
narodowego, sprawie. W iem y, że we 
względzie tym kroki poczynione dopro­
wadziły do rezultatu. Zarząd centralny 
nie stanął; lecz wybranym przez krajow ­
ców kilku osobom powierzony został 
fundusz dość p o w a ż y , i osoby te zobo­
wiązały się napijać ustawę i wybrać bank, 
w którymby fundusz ów, z całem możli- 
wem bezpieczeństwem, złożonym być 
mógł na spraw ę polską. Na drodze na­
szej skarbowej, ciernistej zaprawdę z po­
wodu okoliczności politycznych, wpy­
chających przyjazne nam niegdvs pań­
stwa do obozów wrogów naszych jest 
to ważny krok naprzód. Musimy się nim 
zadowolnic. Mamy nadzieję, że ztad 
wyjdzie z czasem formalny centralny 
Skarbu narodowego zarząd, który będzie 
mógł stanąć jaw nie i funkcjonować sto­
sownie do statutów, pod kontrola pu­
bliczną. ' 1

W  nadziei tej pozwolimy sobie na 
uwag kilka, tyczących się charakteru, 
zadania, jakoteż obezpieczenia tego szczu­
płego fundusiku, wzrastającego z do 
kładanych ziarenek a stanowiącego je 
dyny ojczyzny naszej jej własny rozpo 
rządzalny majątek publiczny.

Przedewszystkiem, jest on na sjirawę 
polską — na sprawę polską wyraźnie! 
l e  trzy wyrazy określają charakter jego 
i wyznaczają mu zadanie, polegające 
w chwili obecnej na tern głównie i na 
tern przeważnie, ażeby rzecz, ideę, po­
jęcie, wyraz polski utrzymać na dziejo­
wej fali, z której go per fas et nefas, 
ta k i  inaczej, spychają obcy i swoi. Prze­
ciwnicy Skarbu powiadają nam , że funk­
cję tę pełnią naukowe instytucje, sto­
warzyszenia rozliczne , piśmiennictwo 
wreszcie w kraju . Zapewne. Instytucje, 
stow arzyszenia, piśmiennictwo bronią 
życia, ale życia pozbawionego tego za­
barw ienia politycznego, które zaznacza

prawa i wytycza obowiązki, — bronią 
życia w  takim  przez zaborców tolerowa­
nego stopniu i w  takiej dopuszczanego 
mierze, ażeby ono dla Polski gasło. Tego 
chyba dowodzić nie potrzeba — to jasne. 
Takie życie jest konaniem — tu powol- 
niejszem, ówdzie szybszem, ale kona­
niem wszędzie, gdzie dłoń zaborcza na 
Polsce cięży. Toć oni na to, nie na co 
innego, ojczyznę naszą rozebrali ! Kto 
temu zaprzeczy?... Pow inniśm y, m usi­
my przeciwko temu się bronić, stojąc 
jasno i w yraźnie przy sztandarze pol­
skim. Możnaż się bronić bez świadków? 
Możnaż, bez nakładu, polemizować z ga- 
sicielami ducha i krzywicielami idei na­
rodowej polskiej ? — możnaż prostować 
opinję w kraju i zagranicą, nie mając 
czem opłacać druków?

Zapytanie to określa jedno z najbliż­
szych Skarbu narodowego zadań. Jest 
ono jednem z wielu, do kategorji obrony 
wchodzących i składających się na zo­
gniskowanie sprawy polskiej pod zna­
kiem widomym. Jakkolwiekby fundusz 
nasz narodowy szczupłym był, służy on 
do rzeczy bardzo dla nas w położeniu 
rozbicia, w  jakiem  się znajdujemy, wa­
żnej: do urabiania w  datkujących czucia 
patrjotycznego dośrodkowego. Do spo­
sobu tego uciekają się z pożytkiem wsze­
lakie stowarzyszenia i przedsiębiorstwa 
towarzyskie, łilantropiczne, naukowe, 
artystyczne, polityczne — kościoły fun­
dują się i trzymają ofiarami pieniężnemi 
składanemi przez wiernych. Świeży a 
bijący w oczy przykład skuteczności 
ofiar tego rodzaju daje nam sekta salu- 
tystów, któraby się bez takowych chwili 
jednej utrzymać nie mogła. A papieztwo ?
— czyżby się ono bez świętopietrza osta­
ło?... Czyż więc patrjotyzmowi polskie­
mu nie posłuży rodzaj świętopietrza, 
spływającego od wychodźtwa i z kraju 
do spólnego skarbca, wyobrażającego 
sprawę polską w  jej ciągłości, opatrzonej 
praw am i politycznemi i wkładającej obo­
wiązki patrjotyczne ? Nie jest-że Polska 
kościołem naszym, świętością, ideałem, 
noszącym w łonie swojem urzeczywist­
nienie tych haseł, do których ludzkość 
pragnieniam i się garnie a które ona na
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obywatelskich i bojowych sztandarach 
swoich w ypisała? Nie godziż się — nie 
należyż dla niej ognisko widome założyć ?

Tak się określa i w yraża Skarb naro­
dowy polski w charakterze i w zada­
niach swoich ogólnych. Sądzimy, żeśmy 
kwestję postawili jasno i dalsze onej 
om awiania zbytecznemi by były. Pozo­
staje nam rzec słów parę o obezpieczeniu 
tego widomego naszych praw , obowiąz­
ków, wierzeń i uczuc znaku i ogniska.

Obezpieczenie znaczy : ulokowanie
funduszu. Może być ono dw ojakiem : 
bardziej lub mniej ryzykownem. Do bar­
dziej ryzykownych należą przedsiębior­
stwa spekulacyjne, nie zawsze uczciwe, 
zaciągające pożyczki, koncentrujące się 
w  bankach, udzielających nierzadko pro­
centa wysokie. Dla nas, w rzeczy Skarbu 
na sprawę polską, istnieje jeszcze jedna 
specjalna ryzykownośc, zależna od wzglę­
dów politycznych. W  Europie nie masz, 
z wyjątkiem  A nglji, kraju, w  którymby 
jeden z zaborców Polski nie posiadał 
wpływów, narażających publiczne pol­
skie pieniądze na niebezpieczeństwo. 
Racje te stanowczo sprzeciwiają się loko­
w aniu Skarbu w bankach, nie dających 
rękojmji dostatecznych ; sprzeciwiają się 
zaś jeszcze bardziej wytwarzaniu z niego 
banku, czy banczku samodzielnego, m a­
jącego na celu zyski z obrotu kapitałów. 
Świeże pomiędzy spółziomkami i spół- 
wygnańcami naszymi zajścia, których 
echo odbiło się w  szpaltach W . P. S ło ­
wa, (i ), lepiej aniżeli rozumowanie naj­
wym owniejsze, w ykazują wypływające 
ztąd niebezpieczeństwo. Nie ! Funduszu 
publicznego hazardować praw a nie ma­
my, ani też godzi się nam ze środka, 
mającego za cel skupianie Polaków 
w ognisku działalności spólnej, czynie 
zarzewie niesnask wewnętrznych i szar­
pali się wzajemnych. Experientia . docet. 
Nie ! — raz jeszcze powtarzamy. Chce­
my wierzyć w  jaknajlepsze tych, co te 
zajścia spowodowali, intencje; nie mniej 
przeto przedsiębiorstwo ich uważamy za 
zbyt pod względem każdym ryzykowne 
i stanowczo się sprzeciwiamy w ystaw ia­
niu Skarbu narodowego na próby po­
dobne. W olim y dochody mniejsze, ale 
pew niejsze; wolimy powiększanie się 
kapitału powolniejsze, ale nie prowa­
dzące do skarg i kłótni, których, przez 
wzgląd bodaj na to, że patrzą na nas nie­
przyjaciele zawzięci i każdy nasz giest 
karbują, wystrzegać się o ile możno­
ści powinniśmy. Rozpatrując się przeto

( 1) M ów im y o p iśm ie D ra Łukaszew skiego (num era  
46, 47 i 48 « W . P. S ło w a » )  i odpow iedzi na n ie  (do­
d a tek  do n ru  48). P rzym us p ra w n y  zn iew o lił nas ogło­
sić p ie rw sze ; bezstronność  n akaza ła  dopuśc ić  d ru g ą . 
U znajem y się w  niem ożności zabran ia  w  po lem ice te j 
głosu rozstrzygającego. D oktora Ł. znam y z czynów , 
św iadczących o gotow ości jego  służenia sp raw ie  p o l­
sk ie j. P rzeciw ników  sz. D ra , d la  tego  ty lk o  że w y ­
b ra n a  przez nich d roga w y d aje  się nam  śliską, nie 
m am y p raw a o złe podejrzyw ać zam iary . Sam  fak t 
p o le m ik i, p row adzonej to n em , znam ionu jącym  g łę ­
b okie  obustro n n e  rozdrażnienie, b ierzem y  n ie  in a ­
czej, ja k  ja k o  dow ód śliskości d rog i i ostrzegam y 
p rzed  n ią  T ow arzystw a, zaw iadujące m niejszem i lub 
w iększem i k w o tam i, przeznaczonem i na  Skarb n a ro ­
dow y.

w w arunkach obezpieczenia Skarbu, po­
zostają jeno dwa kraje, do których mo­
skiewskie, pruskie lub auslrjackie nie 
sięga ramie : Zjednoczone Stany Am e­
ryki północnej i Anglja. W  Stanach Zje­
dnoczonych wszakże szalona spekulacja 
czyni lokację funduszów niepewną, tak, 
że jedna jeno Anglja przedstawia wa­
runki, którym zaufać można.

Skarb nasz jest naszym, w  sensie nie 
tylko pieniężnym, ale oraz politycznym 
i moralnym, skarbem. Każdy wkładany 
weń centirn wyobraża ofiarność patrjo- 
tyczną, świadczącą o budzeniu się z cięż­
kiego i długiego letargu ducha narodo­
wego. Na żadne takie lub inne ryzyko 
wystawiać go praw a nie mamy.

KORRESPONDliNOJA
« W olnego P olsk iego Słow a >

K ijów , 31  sierpnia  1889.

Nareszcie, powiedzieć możemy, habemus 
papam . Po d ługiem w ahan iu  się p rz y w ró ­
cono u nas  gene ra ł-guberna to rs tw o .  K ije-  
w lanin  tryum fuje, a mało brakło  ażeby 
życzenia je g o  nie s ta ty  się czysto * po- 
bożnem i* . W a h a n ie  się było wielkie w  naj­
w yższych sferach, k tóre  miały powód 
je d en  cale ważny. G en e ra ł -g u b e rn a to rs tw o ,  
w ielkorządztw o, nam ies tn ic two, są to trzy 
s topnie jed n eg o  i tegoż sam ego rodzaju 
w ładzy ,  zastosowjjwanej do prowm cyj 
p a ń s tw u  podległych, lecz odrębnych. Są to 
do pew nego  stopnia państw a w  państw ie,  
nie uznaw ane legalnie, ale uznaw ane fak­
tycznie z pow odu szczególnego, jak ie  one 
w ym aga ją ,  dozoru. O drębność ich przez to 
się zaznacza i uw yraźnia .  Nic przeto dzi­
w nego ,  że się w  sferach najwyższych  długo 
wahano , zanim zdecydow ano się Drentelno- 
w i wyznaczyć nas tępcę w  osobie lhna tjew a .  
W a h a n ie  się ztąd g łów nie  pochodziło, że 
m oskale ze w szystkich  dachów  krzyczą, jako  
R u ś  je s t  M oskwą a Moskwa Rusią.  Na cóż 
tę ostatnią w y o d rę b n ia ć?  Dawniej miało to 
s w o ją  rac ję  w  odpolaczaniu. Zadaniem  d a ­
w niejszych  g en e ra ł -g u b e rn a to ró w  było w y­
ciskanie żywiołu  polskiego w  sposób, k tó ­
ryby  nie raził i ha łasów  nie w yw oływ ał .  
Rozmaici gene ra ł-guberna to row ie  rozmaicie 
s ię  do tego brali, a w szyscy  usiłowali,  ten 
tak, ów  inaczej, szlachtę zubożyć. W yraźn ie  
to w ypow iedział pam iętny B ibików. N ieza­
pomniany cesarz Mikołaj rozpoczął b ru ta l i­
zację, ale po cichu : zniósł un ję ,  zap row a­
dził do szkół i sąd o w n ic tw a jęz y k  m o sk iew ­
ski ; skasow ał s ta tu t litewski,  nigdzie się 
o tern nie rozp isyw ano, p rak tyku jąc  reg u łę ;  
a cta sed  non verba. W s z y s tk ą  szlachtę d ro ­
bną w pisano  w  jednodworce pomimo, że ta 
szlachta zrusin iła  się  i w łaściw ie  nie była 
żywiołem polskim. B y ł to żywioł rusiriski,  
zgoła nie burzliwy, bo rolniczy. Dla czego 
się  Mikołaj nań w yzw ierzy ł  i na rów ni z ży -  
dostw em  prześladow ał,  sam  sobie zapew ne 
z tego sp raw y  nie zdaw ał ja sn o .  U pa tryw ał 
w  nim chyba c iąg łość  tradycy jną .  Ciągłość 
ta je d n a k  u rw a ła  się, odnosiła się bow iem  
g łów n ie  do se jm ikow an ia  i z ustaniem s e j ­
m ików  rac ję  by tu  pos trada ła ,  u s tępu jąc  
m ie jsca  zgodzie z losem, u ję tej w  karby  
w aru n k ó w  społecznych. Jeżeli kto s ię  z lo­
s e m  nie godził, to chłopi. Poddan i za cza­
sów polskich byli bez porównania mniej

pańszczyzną obciążeni, aniżeli po rozbio­
rach — wiedzieli o tern i u ty sk iw a l i ; szlachta 
zaś czynszowa nic riie straciła ,  a że była 
ciemną, nie odczuw ała  żywo zmiany po li­
tycznej.  O dczuwała takową szlachta średniej, 
ręki, ta co się szlacluą w łaściw ie zw ała  i 
za jm ow ała  s tanow isko pomiędzy panami, 
co w  a rys tokrac ję  dęli a gm inem  sz lachec­
kim, co zagon w łasnoręcznie up raw ia ł .  Na 
niej opierała się polskość, podm yw ana, że 
tak się w yrażę ,  rusinizmein w ars tw  niż­
szych, sk ładających  się z dwóch ga tunków  
społecznych : szlachty, dzierżących ziemię 
za czynsz i chłopów, dzierżącej ziemię 
za pańszczyznę. N b .:  za czasów  polskich, 
czynsz i pańszczyzna rów now aży ły  się  p r a ­
wie. Robocizna chłopska wynosiła tyle, co 
opłata sz lachecka. S tosunek  ten na n ieko­
rzyść chłopa zmienił się pod panow aniem  
m oskiew skiem  i nas tępnie  przechodził fazy 
rozmaite, aż s ię w yraził pod postacią uw łasz­
czenia poddanych z poddańs tw a w yzw olo ­
nych i pozostawienia szlachty czynszowej na 
lodzie. W yzw olenie i uw łaszczenie  rząd na 
swój wziął rachunek dla u jęcia sobie czer-  
n iaw y  chłopskiej i przerobienia je j  na k o ­
pyto m oskiew skie  — dla przeistoczenia r u -  
s inów  w  moskali. W y d a je  mu się to rzeczą, 
k tóraby do p rzeprow adzenia  była ła tw ą, 
gdyby  nie polacy. Polacy przeszkadzają .  
T rzeba w ięc  ich ze szczętem wytępić, w y ­
p row adza jąc  działalność przeciw ko nim 
z silnie skoncen trow anego  ogniska, jak iem  
j e s t  gen e ra ł-g u b e rn a to rs tw o .

Ten to je s t  pow ód, dla k tórego rok cały 
się  nam yślano i w  końcu g e n e ra ł -g u b e rn a -  
tora zam ianow ano.

Dowodzi to, że je szcze Ruś Moskwą się 
nie s tała ,  że je szcze  żywioł polski zaw adza.

Przez rok cały obchodziliśmy się bez g e -  
n e ra ł-guberna to ra  i było nam lżej. O d e tc h n ę ­
liśmy trochę. P rześ ladow anie  nie u s taw ało  ; 
straciło  je d n ak  na dotkliwości z pow odu ,  że 
zwyczajni guberna to row ie  nie m ają  odw agi 
działania na w łasną  rękę .  Są to male w o b e c  
m inistra ,  do którego się w p ro s t  odnosić 
muszą, ryby. Lęka ją  się być natrę tnymi, 
albo też, w y rw a ć  się z g łu p s tw e m  ja k iem eś .  
To im zapały ch ło d z i— trzym ają  się litery 
ukazów ; że zaś i prześladowani ze sw oje j  
s trony w y s trzega ją  się, dla bezpieczeństwa 
w łasnego, w ykroczeń  przeciw ko u k a z o m : 
w ynika ztąd rodzaj sytuacji p raw nej ,  d o ­
godniejszej bądź co bądź, aniżeli bezpraw ie ,  
s tanow iące specja lny w ielkorządów  m o­
sk iew sk ich  p rzyw ile j,  G en e ra ł -g u b e rn a to -  
row i wolno dla dobra pańs tw a p raw o  z g w a ł ­
cić. Że zaś dobro pańs tw a, w  odniesieniu 
do jufjo-zapadnaivo kraja  — j a k  się trzy g u -  
b e rn je  nasze zw ą —  polega na wytępieniu 
w  nim rep rezen tow anego  przez szlachtę ż y ­
w io łu  polskiego, w  tym przeto względzie 
dozwolonym mu je s t  z góry  każdy w ybryk , 
gw a łt  naw et wyraźny . G dyby m u się podo­
bało usunąć indyw iduum  niebłagonadieżnoje, 
nic mu nie przeszkadza bez sądu  i sp raw y  
w yeksped jow ać  j e  porządkiem adm inis tra­
cyjnym na Sybir.  Sposobem  tym na szeroką 
skalę posługuje  się Kochanów na Litwie. 
D renteln był we względzie tym w strzem ię­
źliwszy, ale za to szykanow ał szczególnie 
sp rzedaż m ajątków  i spadkob iers tw a . Za 
je g o  to s ta ran iem  w yszedł ukaz, za b ran ia ­
ją cy  d ługoletnich dzierżaw  i działający 
w stecz ,  bo kasu jący  kontrakty  formalne, 
przed w yjśc iem  ukazu zaw arte .  Jedna z naj- 
p rzykrze jszych ze strony je g o  szykan w  ten 
się w yrażała  sposób, że, gdy po zm arłym  
pozostała ziemia i kapitały, nie pozwalał 
spadkobiercom  układać się o taki spadku  
podział, ażeby jeden brał pieniądze, dru-
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gi g run ta ,  ale dzielić się musieli i p ie­
niędzmi i g run tam i.  Tem bardziej nie d o ­
puszczał splat, upa tru jąc  w  takowych sp rze ­
daż ludziom polskiego pochodzenia. Czynił 
przytem wszelkie możliwe utrudnien ia  przy 
sprzedaży m ają tków  przez polaków  chłopom 
dla le g o ,  że chłopi płacą cenę słuszną, po- 
lacy przeto w  takim razie k rzyw dy  nie p o ­
noszą. Stąd  chłopi ziemię po największej 
części nabyw ają  od pom ieszczyków  moskali, 
którzy m ajątk i za bezcen nabyte m arnu ją ,  
zadłużają i sp rzedaw ać  je  są zmuszeni.

Skutk iem  tych szykan i ukazów  dziwny 
się w  krainie naszej p rze jaw ia  fenomen. 
M ajątek ,  przynoszący przeciętnie dochodu 
rocznego np. 5,000, czyli 5 ° /0, przy sp rz e ­
daży szacować by się powinien 100.000. Tak 
się dzieje na św iecie  całym . Dochód p r z e ­
ciętny decydu je  o w artośc i ,  wedle przyjętej 
norm y procen tow ej.  U nas rachunek  taki 
n ie służy zgoła i za majątek , niosący intratę 
p ięcio tysięczną,  dostać można najwyżej 
tysięcy pięćdziesiąt. P rz y  sp rzedażach  p rz y ­
m usow ych w yręcza się zaledwie część 4ta 
w artośc i .  Is tnie je przeto stale d ep rec jac ja  
ziemi, sto jąca w  sprzeczności z dochodem, 
jaki ona zapew nia . Sztuczne to obniżenie 
w artośc i  zawdzięczamy ukazom carsk im  i 
szykanom generał guberna to rsk im , mającym 
na celu zubożenie sz lachty polskiej.  Pereat 
mundus fia t ex term inatio .

T kw i to w  duchu nie tylko rządu, ale p a -  
tr jo tyzm u m oskiew skiego . Na dowód p r z y ­
toczyć pozwolę sobie zdarzenie z daty nieco 
daw nie jsze j ,  bo z r. 1877 — zdarzenie, które 
mnie  osobiście spotkało. Jecha łem  kole ją  
żelazną i, gdy  noc nadeszła, położyłem się 
w  w agon ie  na ławce. Naprzeciwko mnie 
siedziało 2ch officerów rossy jsk ich .  Drzem­
kę, na którą mi się  zbierało, spłoszyła roz­
m ow a,  która innie żywo zajęła. Jeden  z offi­
ce rów  opowiadał d ru g iem u  o naw racan iu  
un itów  na Podlasiu. W  tonie m owy jego  
brzm iał akcent oburzenia N azwał w ieś  (n a ­
zw a w si z pamięci mi wypadła)  i m ów ił,  j a k  
ją  w ojskiem  ocepiono ; łańcuch postępow ał 
ku środkow i ; punktem  środkow ym  była 
cerk iew , przy której też w sposób ten s p ę ­
dzoną została  g rom ada  cala. Gdy to n as tą ­
piło, jawił się pop w  tow arzystw ie  nacze l­
nika pow ia tu  i assystencji  kozaków. Naczel­
nik przeczytał chłopom ukaz i wygłosił  im 
w  imieniu carsk iem  podziękowanie za to, 
że ja k o b y  oni dobrowoln ie  prosili o p rzy ję ­
cie ich na łono ce rkw i p raw osław ne j .  G ro­
m ada  s łuchała  w  milczeniu. Gdy naczelnik 
skończył,  s ta rzec  je d en  poprosił o powtórne 
ukazu odczytanie. P roźbie tej stało się za­
dość. P o  odczytaniu p rzem ów ił pop i po 
przem ow ie  w raz  z d jakiem w szed ł  do c e r ­
kwi, w ezw aw szy  chłopów, ażeby po j e d n e ­
m u do zapisu  i po b łogosław ieńs tw o  się s ta ­
wiali. Nie ruszy ł się ani je den .  Zapanowała 
cisza niema, ś ród  której po chw ili  naczelnik 
z re je s t ru  czytać począł nazw iska g łów  r o ­
dzin. P rzeczytał nazw isko  je d n o  — chłop 
poszedł;  przeczytał d rug ie  — poszedł. Byli 
to snadź ludzie z góry  upatrzeni na w abców . 
Znalazło się takich kilku. W re sz c ie  je d en  
się  oparł Naczelnik j ą ł  się go naw rac ać  i 
grozić  mu, a kiedy ani nam ow a ani groźby  
nie pomogły, kazał go za sz e reg  w y p ro w a ­
dzić i rózgami ćwiczyć. W y w o ła n ie  nazw i­
ska nas tępnego  ten sam rezu lta t  dało. I p o ­
szła pociecha porządkiem. Ćwiczeniu go ­
spodarzy przypa tryw ały  się i ję k o m  ich 
przys łuch iw ały  ich m atki,  żony, dzieci. 
W re sz c ie  z kolei w yw ołano  nazwisko k o ­
biety : ow dow ia ła  i stała się g łow ą rodziny. 
Ta w yszła  z dzieckiem na ręk u  i, k iedy je j 
naczelnik do ce rkw i w ejść  kazał, dziecko

podniosła, za uóżkę je  chwyciła ,  o słup  mu 
g łów kę roztrzaskała i k rzyknęła  : « Ani ja ,  
ani ono w iary  waszej nie p r z y jm ie !» Oficer 
opow iadał to z oburzeniem i narzekał na 
obow iązek służbowy, k tóry m u tego dobro­
w olnego naw racania  się unitów na p r a w o ­
sławie św iadkiem  i uczestnikiem być n a ­
kazał. W ys łucha łem  tego i pomyślałem 
sobie, że też i śród  moskali trafiają się l u ­
dzie, co polityki rządu nie uznają. W ia tr  
wolności ich owionął. Z myślą tą w g łowie 
p rzy jechałem  do W innicy ,  dokąd podążałem 
umyślnie, celem widzenia się z dobrowol- 
cami, ochotnikam i, co do Serhji  walczyć 
przeciwko ta rkom  śpieszyli. Miałem pom ię­
dzy nimi znajomych kilku. W  W in n ic y  zna­
lazłem się w  ich gronie i natrafiłem na mo­
ment, w którym dzienniki przyniosły w ia 
dom ość o okrucieństw ach , jak ich  się turcy 
dopuścili w B u łg a r j i .  Ochotnicy w  obecności 
mojej czytali to i tak ich los bu lg a ró w  d o t­
knął głęboko, że się popłakali. Łzy dodaw ały  
im zapału  do walki,  do której się sposobili 
i w yw oływ ały  z ust ich w ym ow ne okresy
0 p raw ach  narodów , deptanych przez tu r-  
ków. Z m om entu  tego skorzystałem  i o p o ­
wiedzia łem  im o tern, com od officera s ły ­
szał.  Na s łow a moje je d n ak  Izy im r.ie 
popłynęły.

— To co innego — odezwał się jeden  — 
to nasza sp raw a  dom ow a. My ją  zała twić 
m usim y tak lub ow ak, ale pomiędzy sobą
1 to w sposób taki, ażeby nam polacy p rze ­
szkadzać nie mogli w yzw alać  s łowian.. .

—  Gzy polacy nie s ło w ia n ie ? . . .  — z a ­
pyta łem .

—  T aaak . . .  zapew ne, ale...  kato licy .. .
Rusini nie są katolicy. Katolicyzm polski

j e s t  p re tekstem , k tórym  się moskale p o s łu ­
g u ją  dla zam askow ania  racji istotnej,  pole­
gającej na różnicach zasadniczych, dz ie lą ­
cych Polskę od Moskwy. Różnice te ta 
ostatnia zatrzeć  usiłuje i nie może tego do ­
konać inaczej, j a k  za pomocą eks term inacji .  
Na len cel dano nam w osobie Ihnatiewa 
genera ł-guberna to ra  z w ładzą dyskrec jonal­
ną. Pozostan iem y na je g o  łasce  i niełasce, 
ale —  przeminie on, p rzem iną po nim inni, 
m y . . .  zostaniem y i zubożeni będz iem  nie­
bezpieczniejsi j a k  dotychczas.

P I R E G L A D  P O L I T Y C Z N Y
i

W  wielce ciekawem Europa znajduje 
się w momencie obecnym położeniu. 
Nazwać onego nie można inaczej, jak : 
pokojem przymusowym. Do chwili osta­
tniej wielkiej wojny, zamkniętej kon­
gresem berlińskim a uillustrowanej kaul- 
barsówką, przygotowania wojenne czy­
niły się z pośpiechem umiarkowanym. 
Od czasu owego z umiarkowanego po­
śpiech stał się gorączkowym, ogarnął 
wszystkich, nawet państwa, dla których 
traktaty zastrzegły neutralność i to po­
wszechne wszczepił przekonanie, że ol­
brzymie, do ruiny finansowej prowa­
dzące nakłady, są nie c?em innem, jak 
krokami wstępneini jaknajbliższego wy­
buchu wojny. Obliczano, że państwa 
wysiłków takich długo nie wytrzymają. 
Wyglądano wybuchu wojny lada mo­
ment.

Stan wyglądania tego trw a od lat dwu­
nastu.

W  rządach wielkich mocarstw kon­
tynentalnych, do liczby których należą 
przedewszystkiem trzej rozbiórce nasi i 
obok nich Włochy i Francja, ochota do 
wojny przybrała charakter choroby chro­
nicznej, na którą nadaremnie stowarzy­
szenia pokojowe, w ogromnej liczbie 
powstałe i ustawicznie powstające, lekar­
stwa poszukują. Choroba się rozwija 
nakształt raka, zatruwającego krew i 
sprawiającego bole wewnętrzne społe­
czeństwom, mającym szczęście cieszyć 
się mniej lub więcej gienialnymi Bis- 
markami. Rady na to w warunkach, 
produkujących Bismarków, nie ma. Co­
raz też mocniej uczuwać się daje po­
trzeba zastosowania do ustrojów pań­
stwowych warunków odmiennych. Za­
nim to jednak nastąpi, polityka liczyć 
się musi z tern co jest, a co wyraża się 
w ten sposób, że pod nazwą tytularną 
<t Ligi pokojowej » trzy mocarstwa 
(Niemcy, Austrja i Włochy) skojarzyły 
się zaczepno - odpornem przymierzem 
przeciwko dwom (Francji i Rossji), które 
by się chętnie podobnem-że przymierzem 
związały, gdyby jedno drugiemu zaufać 
bodaj trochę mogło. Co im przeszkadza? 
Nie zasady. Francja, obchodząca stule­
cie wielkiej rewolucji swojej, jest rzecz­
pospolitą tak dalece, dzięki konstytucji 
wersalskiej, monarchiczną, iżby ją carat 
śmiało mógł przymierzem zaszczycić. 
Nie wstająż Francuzi z odkrytemi gło­
wami przy dźwiękach hymnu Boże, 
caria chrani?  Ze strony tej nie zachodzi 
przeszkoda żadna tern mniej, że władza, 
jakby się obecnie nie zmieniła, stosować 
by się musiała do opinji publicznej, wy­
rażającej się we wszystkich, tak repu­
blikańskich, jak- monarchicznych stron­
nictwach, za pomocą'umizgów do Mo­
skwy. Przeszkoda tkwi w czem innem. 
Postaramy się ją w kilku wykazać sło­
wach.

W  momencie obecnym zarzewie wojny 
znajduje się w Berlinie, zagrożonym na 
dwóch frontach, na wschodnim (Moskwa) 
i na zachodnim (Francja). Nieprzyjaźń 
Moskwy polega na odsądzeniu jej od 
półwyspu Bałkańskiego; nieprzyjaźń 
Francji— na zabraniu Alzacji i Lota- 
ryngji. Jedno i drugie zależy całkowicie 
ocl Niemiec. W  razie przeto, gdyby te 
ostatnie równocześnie na obydwóch 
frontach zaczepione zostały i ujrzały się 
w niemożliwości stawienia czoła dwom 
potężnym przeciwnikom, nic im nie prze­
szkadza jednego z nich zneutralizować. 
Czyż, gdyby Francji zwróciły Alzację i Lo- 
taryngję, Francuzi by się koniecznie za 
Ren dla pięknych oczów Aleksandra III 
pchali ? Czy, gdyby przed Moskwą usu­
nęły barjery, powstrzymujące ją od kro­
ków gospodarczych w Bółgarji i Konstan­
tynopolu, Moskwa nie przypomniałaby 
sobie nagle o związkach krwi i odwiecz­
nej serdecznej przyjaźni, łączącej dom 
zromanowionych Holsztejn -Gottorpów 
z domem Hohenzollernów? Nie sposób 
przypuszczać, ażeby to nie nastąpiło. 
Polityka się sentymentalizmem nie rzą­
dzi. Reguły honoru rycerskiego dawno
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z mej wykreślono. Francja na Rossję, 
Rossja na Francję liczyć nie może i dla 
ego przymierze pomiędzy dwoma mo- 

carstwami, odsuwając na stronę względy 
zasadnicze, nieprzeszkadzajace zgoła te­
mu, ażeby hymn Rouget de Lisie’a wtó- 

. rowal hymnowi Lwowa, należy do rze- 
czj najbardziej problematycznych. Nie 
jest ono niem ożliwem — jakież bowiem, 
mogące być przez ludzi popetnionem 
głupstwo, niemożliwem jest?  — ale nie 
jest przypuszczalnem w obec sytuacji, 
jaką wytworzyły wypadki i okoliczności, 
nakazu jące wielką oględność i nie mniej­
szą ostrożność w  stawianiu kroków za­
czepnych.

Zachodzi pytanie bardzo w ażne: kto 
kog’o zaczepi ?

Każde z mocarstw ma tę ochotę i każde 
o tę ochotę podejrzewa domniemanego 
przeciwnika swego. W ynikło  ztąd takie 
granic w olbrzymie i groźne warownie 
zaopatrzenie, że dla mocarstw głównie 
interesowanych wojna zaczepna stała się 
prawie niemożliwą. Ileż to strat i kosz­
tów ponieść i ofiar złożyć musiałyby 
Niemcy naprzykład, zanimby francuzkie 
linje obronne przełamać i do Francji 
wkroczyć zdołały! To samo czekałoby 
Francuzów, gdyby z wojną zaczepną 
na Niemcy poszli. Prusy się odgrodziły 
od Moskwy. Moskwa linją obronną osło­
niła Litwę. A ustrja ufortyfikowała po­
zycje skrzydłowe (Kraków i Przemyśl), 
zresztą na Karpaty liczy. Francja i W ło­
chy szańcami pozatykały i działami 
ugarnirowały wszystkie z jednego do 
drugiego kraju prowadzące alpejskie 
przesmyki. Na całej przyszłej wojny sza­
chownicy zaczepka tak dalece utrudnio­
ną została, iż odważenie się na takową 
czy to przez mocarstwa sprzymierzone, 
czyłi też przez jedno z niesprzymierzo- 
nych, należy do rodzaju zuchwalstw, 
przy zdrowych zmysłach nieprzypusz- 
czalnych.

Cóż więc pozostaje ?
Pozostają demonstracje wojenne, n a ­

cechowane wyzywaniem i groźbami. 
W  Galicji Franciszek Józef jeden z « naj­
serdeczniejszych » naszych, zgromadził 
duże siły dla ćwiczeń i rewji, od k tó ­
rych wykluczył wszystkich ekspertów 
wojennych, z wyjątkiem niemieckich i 
włoskich. Robiono tam  jakoby doświad­
czenia, tyczące się nowego sposobu re- 
konensąnsów jazdy, jakoteż nowowyna- 
lezionego prochu, nie wydającego dymu 
i huku. Moskali do oglądania tego nie 
dopuszczono. W  odpowiedź na to Mo­
skale na Rusi urządzają ze swojej strony 
ćwiczenia i rewje, mające na celu w y­
próbowanie bitew przy blasku gwiazd,, 
wprawianie żołnierzy do przebywania 
rzek i brania szturmem  szańców. P r u ­
sacy ze strony swojej w  jednej szczegól­
nie ćwiczą się specjalności : w  wydosko­
naleniu wojska w  zryw aniu się i staw a­
niu pod bronią za pierwszym alarmem.
W szystko to są demonstracje prowoka­
cyjne, do rezultatów dodatnich nie pro­
wadzące i stanowiące dodatek znaczny 
do tych kosztow, które ponosić musza

państwa na zbrojenie się a które społe­
czeństwom uczuwać się dają bardzo dot­
kliwie. Ten jeno rezultat osięga się dziś, 
osięgać się będzie ju tro , pojutrze i t. d,, 
aż do skutku, to jest, aż się któreś z mo­
carstw , dla uratowania się krokiem 
hazardownym od ruiny finansowej do­
szczętnej, na zaczepkę zarezykuje i roz­
pocznie wojnę na wzór i podobieństwo 
tych, jakie w  czasach dawniejszych na 
skalę mniejszą toczyli panowie zamków 
dynastyczni praszczurowie, uprawiający 
szlachetne rzemiosło opryszków. Że zaś 
jest to krok bardzo, ze względu na ufor­
tyfikowanie granic sąsiedzkich i na nie­
pewność przymierzy, ryzykowny, można 
się przeto spodziewać, że, jeśli rewolucje 
nie zainterweniują, stan zbrojnego przy­
musowego pokoju, którym się cieszymy 
lat dwanaście, przeciągnie się jeszcze 
na lat dwanaście drugich. Dzięki stanowi 
temu, W łochy ledwie już pod uciskiem 
ekonomicznym dyszą — zamierzają za­
prowadzić kurs przymusowy papierów. 
Zdrowie finansowe niekoniecznie też 
sprzyja Austrji. Moskwa podreperowała 
się pożyczkami francuskiemi, które za­
ciągnęła na proch, kule, sprężyny do 
karabinów, napychanie kieszeń złodzie­
jom i inne tym podobne cele produk­
tywne. Niemcy trzymają się nieźle, F ran­
cja jeszcze lepiej i — co z tego wyniknie? 
— pokaże przyszłość nie tak jednak bliska, 
jak  siędotychczas wydawało. Stan obecny 
wyraża się przez to, że gabinety, mając 
ręce związane, muszą łokcie trzym ać 
przy sobie i, w  niemożności wykrzesa­
nia wojny wielkiej, próbują wyszturchać 
m ałą — pomiędzy Bólgarją a Serbją. 
Ogień co tam tli rozdmuchuje słowiań­
ska, prawosławna, świątobliwa, praw do­
mówna i honorowa Moskwa.

IVOZMAITOSCI
=  Cochonnerie fran cu ska . —  W  o g ło s z o ­

nym n ied aw n o w yk azie  liczeb nym  o b c o ­
k ra jo w c ó w , zam ieszkujących  w  P aryżu ,  
figuruje cyfra d z ie w ięc iu  ty s ięcy  z górą  : 
Russes. Polaka —  ani je d n e g o .  Gdzież s ię  P o ­
lacy podzieli ? P rzy p u śc iw sz y ,  że śród  sk ła­
dających d ek la ra c jez n a la z la s ięm o sk a li  «ka-  
liskich* p ew n a  ilość, toć nie sp osób , ażeby  
się  w s z y s c y  moskalam i przezw ali .  P rzezw ały  
ich w ła d ze  francuskie sam e, dla pozyskania  
ła sk a w y ch  w z g lę d ó w  R ossji ,  która jed n ak  
officjalnie P o lsk ę  uznaje , car b ow iem  z ty­
tu łów  sw o ic h  nie w y k reś l i ł  t y t u łu : « król 
polski » i kró les tw o  polsk ie  f iguruje a d m i­
n istracyjnie .  Jak to n a z w a ć : nie  cochon­
n erie? —  co ? . . .  A lza to - lo tary n gczy k ów  p r z e ­
c ie  francuzi nie przezyw ają  nierncami. Jakaż  
zachodzi różnica położenia pom iędzy  a lzato-  
lo taryngczykam i pod nierncami a polakami  
pod N iem cam i i M oskw ą ? A lza tczycy  p r z y ­
najm niej nierncami są z p ochodzen ia , p o ­
lak ów  zaś  i pochodzen ie  od n ie m c ó w  i m o ­
skali różni. Cochonnerie l . . .

*

*  «
=  C iekaw y a niekoniecznie w eso ły  ob jaw . 

—  Ś ród  wielkiej m n o g o śc i  k o n g r e s ó w ,  do 
jak ich  w y s ta w a  p ow ód  d a ła ,  odbył s ię  i

w  ostatnich dniach sierpnia k ongres straży  
o g n io w y ch .  Udział w  mm w zięli pompierzy  
rozlicznych krajów , reprezentowani przez  
d e le g a t ó w : anglicy , w łos i ,  hiszpanie, b e l -  
g o w ie ,  szw a jca ro w ie .  R ossja  reprezento­
w aną nie była. Na posiedzeniu  jednak inau-  
guracjtjuem w T ro ea d e ro .  po m ow ach  c z ło n ­
k ó w  biura, k iedy s ię  przedstawiali rep re­
zentanci d e lega tó w  i każdy z nich dłuższą  
luli krótszą p rzem ow ę w y g ło s i ł ,  znalazł się  
moskal, k tórego p rzem ów ien ie  w y w o ła ło  
śród zgrom adzenia  entuzjazm w ie lk i ,  obja­
w ion y  burzą o k la sk ó w  i o k r z y k a m i: « niech  
żyje  R ossja  ! » P rzem ów ien ie  j e g o  było  
krótkie. W sta ł  i g ło sem  donośnym  zaw oła ł:  
« W  imieniu całej Rossj i w o łam  : Niech  
ży je  R zeczpospolita  francuska ! > S erdeczny  
ó w  moskal n azyw a s ię :  M ieczysław  Grąb-  
czyński z Kalisza. A c o ! . . .  Francuzi prze­
m ów ien ie  je g o  oklaskam i o k r y l i ; d o w ie ­
d z ia w szy  s ię  jednak, co on zacz, pow iedzie li  
o tak ow em  : i  tou t de m im e, c e s t  une cochon­
nerie  ».

*

*  *

=  P io tr  S k a w iń sk i z L u b lin a . — Czytamy  
w  dziennikach w ychodzących  w  Bordeaux  
artykuł następny: « Odznaczenie h o n o r o w e .» 
Pan S k a w iń sk i ,  ojciec , k aw aler  Legii hono­
r o w e j . —  D ow iadujem y s ię ,  że  krzyż L egii  
hon orow ej został przyznanym p. S k a w iń ­
sk iem u , ojcu . Ta nominacja nie dziw i nas  
w c a le ,  gdyż p. Sk aw iń sk i  zupełne ma praw o  
do odznaki, którą dziś otrzymuje. W is lo c ie ,  
ci w s z y s c y  co z blizka lub z dala brali udział 
w  pracach, dotyczących s ię  od lat cz terdzie­
stu w naszym  departam encie uprawy w in ­
nic, m ogli ocen ić  zas łu g i,  jak ie  on w  tym  
w zg lęd z ie  położył. P och  ,dząc z kraju  tak 
sy m p aty czn ego  dla Francji, jakim  je s t  P o l ­
ska, p. S k aw ińsk i  ze w sz ech  w z g lę d ó w  jest 
Francuzem . W y jm u je m y  ze Statystyki j e -  
necalnej p. E dw arda Feret notatkę ży c io ­
r y so w ą ,  tyczącą s ię  n o w eg o  kawalera L e g i i :

« Piotr S ka w iń sk i  urodził s ię  w  Lublinie ,  
w  P olsce ,  w  1812 r. — U czeń Szko ły  a g r o ­
nomicznej w G r ig n o n ,  rządził najprzód w iel-  
kiemi dobrami w de Raze, będącemi w ła ­
snością  grła Fabvier, w  pobliżu miasta Mont- 
richard (L o ir-e t-C h ery .  W  roku 1847, J. P. 
Pescatore, n ab yw ca  w innic  C h a te a u -G is-  
cours, poru czy ł mu zarząd sw yct i  dóbr, przy  
którym dotąd pozostaje.  Dyrekcja  je g o  
zręczna i u czc iw a  przyczyniła s ię  do w ie l ­
k iego  rozgłosu , którym w ino Meduc Gis-  
cours szczyci s ię  w e  Francji i z a g r a n ic ą .  
W  r. 1860 w ynalazł pług wtnniczy w y d o ­
skonalony, noszący  je g o  n azw isk o ,  który  
w ie lk ie  oddaw na w  całej okolicy  Aledoku  
oddaje u s łu g i .  Z ajm ow ał s ię  także bardzo  
leczeniem chorób g rzyb k o w y ch  w  winnicach  
i w  1882 r. d. 4  kw ietn ia ,  rozpoczął p ierw ­
sze  d o św ia d czen ie  co do leczenia choroby  
zw anej M ildew, m ięszając  do siarki siarkan  
m iedzi w  p r o s z k u .— Z m ałżeń stw a  s w e g o  
z panną Marją J an u szew ic zó w n ą  z W a r s z a ­
w y ,  ma trzech sy n ó w , których w y k ie ro w a ł  
na upraw iaczy  w innic . »

D o d am y,  na upraw iaczy  w ys łu żo n ych ,  
którzy za ojcem  idą w  ślady  po ś c ie szc e  
honoru, pracy i postępu i ju ż  przyczynili się  
niezm iernie do obrony n aszych  w in n ic  n ie -  
dockich, podczas srog ich  lat, które p rze ­
by liśm y. Z n ajw ięk szą  w ię c  przyjem nością  
sp e łn iam y nasz o b o w ią z e k ,  pozdraw iając  
n o w e g o  kaw alera ,  b o o n  j e s t  jed n ym  z tych,  
co św ie tn ie jszy m  czynią  blask odznak h o n o ­
ro w y ch .  nE G i e r s .

*

*  *

—  Jeszczez p o rzą d k ó w  akadem ickich  w  K r a ­
kow ie . —  Taki sam ład, jak  w  zbiorach ar -
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cheologicznych i kasie, okazał się i w  bi-  
bljotece. Bibliotekarz mieszkał w  P a r y ż u ;  
księgozbiór pozostaw ał pod opieką z a s tę p ­
ców, którzy się tak dobrze opiekowali,  że 
sporo książek rozebranych zostało n iew ia ­
domo przez kogo, przy w ielu zaś dziełach 
ważnych brak bądź tomów, bądź kartek. 
N arzekaliśm y na nieporządki, zaprow adzone 
przez nieboszczyka P la te ra  w  zaw iadow nic-  
tw ie Muzeum rappersw ylsk iego .  Pokazuje  
się, że nie stanowiły  one o sob l iw ośc i : P la te r  
naś ladow ał akadem ję k rakow ską ,  rep rezen ­
towaną przez mężów, naw ołu jących  do p o ­
rządku ustawicznie a jakna jg ło śn ie j .  Zresztą 
i nieboszczyk czynił to samo, u suw ając  się, 
ak sam o ja k  akad. k rakow ska ,  od kontroli, 
l o  też, on i akadem icy  do jed n ak o w y ch  
doszli rezultatów.

★
*  *

=  Z ap iera ją  się. — O au to rs tw o  b roszu­
ry, o której w  num erze poprzednim ogłosi­
liśmy list korespondenta naszego z W a r s z a ­
w y , posądzenie padło na redakcję  K ra ju  i 
na m arg r .  Zygm unta W ielopolsk iego . K ra j  
się w ypar ł  i oto co m argrab ia  pisze w  łamach 
tegoż pism a pod d. 17 s ie rpnia : * Czytam 
w nrze 30 K ra ju , jako  na jednej z w aszą 
redakc ją  zasiadłem ławie oskarżonych o a u ­
tors tw o « Głosu z ludu w kwestji  polskiej*: 
w a s  posądził ( zas,  mnie K u r je r  Lw ow ski 
wini.  Pozwólcie do w aszego przyłączyć się 
p r o t e s t u , chociaż rozmyślna nikczemność 
K u r je ra  Lwowskiego et cons, daw no ju ż  dz i­
wić mnie przestała. « Głos z ludu w  kw estji  
polskiej » to dziecko niecierpliwości dem a-  
gogji ,  je szcze  niezadowolonej z celów, d o ­
piętych długim szeregiem  sp isków  i n u r t o ­
wali, a ostatecznie samobójczym 1863 ro ­
kiem ; zamiast daw nych  spólm ków  z n a d  
S ek w an y  now ych ona dziś p a r  fas et nefas 
szuka popleczników, now ym  kadzi bożkom. 
Chcę mieć nadzieję,  że nowy ten bożek, 
wielka idea s łow iańska,  do jrze je  k iedyś na 
podstawach słuszności i pokoju w e w n ę t rz ­
nego, nie skażona atoli so juszem  z ż y w io ­
łami w yw ro tu .  » W y p ie ra ją  się przeto, luboć 
trudnoby im było zaprzeczyć, że sami na to 
dzwonili kazanie.

=  Z  wyborów galicyjskich . —  W  piśmie 
rusińskie in  Dilo  zna jdu jem y ciekaw y o b ra ­
zek agitacji wyborczej z m niejszych p o s ia ­
dłości w  Nisku. Komitet centralny postawił 
kandyda tu rę  p. Jęd rze jow icza  z J a s i e n k i ; 
chłopi oświadczali się za p. Hompeschem, 
na w ypadek  zaś, gdyby  on kandyda tu ry  nie 
przyją ł,  postanowili w yszukać  posła pom ię­
dzy sobą. W y p a d e k  ten nastąpił. P an  H. 
kandyda tu ry  się  zrzekł, pozostał w ięc k a n ­
dydat komitetu centralnego, p row adzony 
przez par t ję  stańczyków . W  dniu w yboru 
o godz. 5ej rano był Jędrzejow icz już  na 
nogach, a dniem przed tein kupiono wieprza, 
w nocy narobiono kiełbas i t. p — wszystko 
było gotowe. O g. 9ej początek w yborów . 
S taros ta  sam  p izew odniczy ,  oświadczając, 
że w  sali wyborczej ag i tow ać  nie pozwoli! 
Przychodzi do g ło so w a n ia ;  Jęd rze jow icz  
35, Jachiin  20, a inny włościanin 15 głosów. 
Głosow anie na nic, w szystk ich  w yborców  
jeszcze nie ma —  je d n eg o  Jędrze jow iczow i 
g łosu  brakło  do w iększości abso lu tne j .  
Pr; -,ez sek re tarza  rady  powiatowej zmienia 
p. J. dw a tysjączki (złr.) w  urzędzie pow ia­
towym  na drobne . Rozpoczyna się d rugie  
ściślejsze g łosowanie. Ruch ożywiony, ży­
dzi i faktorzy uw ija ją  się między ludem , 
również  j a k  i Jęd rze jow icz ,  w pycha ją  p ie ­
niądze do rąk ,  do kalet, gdzie się trafi.
« Chrunie*  m by to bronią  się, ale b io rą ;

uczciwi chłopi zaczynają oburzać się na ta'kie 
postępow anie ; każdego, kogo fak tor  pana J .  
p iow adzi do głosu, piętnują « Judaszem  ». 
R e z u l ta t : Jędrze jow icz  55, Jachiin  53 głosy, 
g łosujących 1 1 0 — znów  Jędrzejow iczow i 
brak  je dnego  głosu. Żyd Baruch Schleien 
z Ulanowa, którego g łos  byłby zrobi! p. J .  
posłem, mimo naporu  ze s trony faktorów , 
którzy mu dawali 50 z łr. ,  w s trzym ał się od 
głosowania. Nastąpiło g łosow anie  trzecie. 
P ieniędzy n ie s ta ło ;  dużo <tju d a szó w *  leżało 
pijanych po szynkach ;  w łościanie uczciwi 
s tają ja k  inur. Zwolenników  Jęd rze jow icza  
opuszcza e n e r g j a ; s trona  Jach im a bierze 
g o rę ;  zydzi poczynają z J .  drw ić,  m ów iąc 
ze był skąpy, ja k  ten żyd, co szmaty s k u ­
puje. Rezultat trzeciego głosowania ; J a ­
chno 64, Jędrzejew iez 47 głosów . O sta tecz­
nie zwyciężyli włościanie.

W  Baczowie, Janczynie i Hanaczowie 
chłopi pobili swoich w ó jtów  za to, że g lo ­
sowali na hr.  R om ana Potockiego. W ó j t o ­
wie usprawiedliwiali s ię  nakazem ze s t a ­
rostw a. W łościan in  W asy łyczyn  z Horożany 
w  dniu w yborów , jako  wyborca,  uwięziony 
został. J

Jak  widzimy przeto, konsty tucja ,  p o rę ­
czająca sw obodę g łosow ania ,  w zorow ie  s.ę 
w  Galicji p rzestrzega.

*  *

=  Teatr po lsk i w W arszawie. — D yrekto­
rem tea trów  w arsza w sk ic h  zam ianow anym  
zoslał, j a k  wiadomo, na m iejsce Gudowicza 
rossjanin , p. P o łow ców . Nowy dyrek to r  
zna język  polski i b iegle nim m ówić może, 
nie mowi je d n ak  nigdy w  s tosunkach ofti- 
cjalnych. Na sesjach teatralnych, nie p rze ­
cząc aktorom i urzędnikom praw a odzyw a­
nia się po polsku, sam przem aw ia po ro s -  
sy jsku ,  nie troszcząc się zgoła, czy jest, czy­
nie j e s t  rozumiany. Od czasu jak ob ją ł 
urząd, wszystkie reg iestry ,  rachunki,  d o ­
kumenty, zagłów ki podrukować kazał i całą 
korespondencję prowadzi w ję zy k u  ro ssy i-  
skim. Teatr  polski t rak tow any jest jak obcy 
u trzym yw any z łaski.  Członkowie o n e -o  
mają to przekonanie, że policzonemi są dińe 
sceny polskiej w  W a rsza w ie .

=  H ist or j a  z pod Borek. — Na rozkaz m i­
nistra  robót publicznych, von I lubbeneta ,  
Dzień. m in. robót publicznych  podaje relację 
eksper tów  o p raw dziwych  rzekom o p o w o ­
dach głośnej katastrofy pod Borkam i. P o ­
w odów  nie należy jakoby  szukać w  złym 
stanie drogi żelaznej, lecz w ziem u rz ą d z e ­
niu i k ie row nic tw ie  pociągu ca rsk iego .  P o ­
ciągi carskie są obecnie d w a  razy tak cięż­
kie, ja k  pozw alają  na to przepisy, w  sku tek  
tego koleje z protilem s trom ym  zm uszone 
są dodaw ać do lokom otywy pasażerskiej 
lokom otywę tow arow ą. P ostaw ien ie  cięż­
szych w agonów  w  środek  pociągu, brak 
wystarcza jących  sygna łów  pomiędzy 'w ago­
nami a lokom otyw am i,  n ie trzym anie  °się 
przepisów  obow iązujących służbę kole jową 
ze s trony tych o s ó b , k tórym  poruczono 
naczelny dozór carsk iego  pociągu, oko licz­
ności, że w yżsi lokalni urzędnicy kolejowi 
zna jdow ali się w  pociągu carsk im , w  skutek  
czego nie mogli nadzorować czynności s łuż­
by n iż sze j—  w szystko to, p o w iada ją  e k s ­
perci, narażało pociąg carski na wielkie 
n iebezpieczeństwo. Ogółem  pociąg  carski 
zna jdow ał  się, mimo wszelkich ś rodków  
ostrożności, jak ie  przedsięwzięto , w  tak n ie ­
bezpiecznych w arunkach ,  jak ichby  nie d o ­
puszczono nigdy przy najzw ykle jszym  p o ­
ciągu osobow ym .

*  *

—  Moskiewskie porządki. —  Zaw iadamiają 
nas  z Polski K ongresow ej,  że władze t a ­
meczne otrzymały z P e te rsbu rga  dw a p o ­
ufne polecenia. dedno tyczy s,ę s tow arzy­
szeń i zgrom adzeń. Co do stowarzyszeń 
zakazano absolutnie udzielać na takowe ja ­
kim by me był ich cel, p zwolenia. O bej­
m uje  to w szelkiespółki handlowe i p rz e m y ­
słowe, jakoteż  wszelk ie  tow arzystw u lilan- 
tropijne, naukow e,  porządkowe i ro z ry w ­
kowe. Te co istnieją mają być dozorowane 
scisle i rozw iązyw ane pod pierw szym le ­
pszym pozoiem. Na podstaw ie  najm nie jsze­
go we względzie formalnościowym p rzek ro ­
czenia, rozwiązują po miastach s traże  ogn io ­
we. Dozorowane ściśle być m ają  zjazdy na 
imieniny, chrzciny, polowania i inne okazje. 
Polecenia te m o tyw ow ane  są tern, że jakoby  
się szlachta polska do powstania sposobi, 
ż  pow odu tego d rug ie  poufne polecenie 
otrzymały w ładze pograniczne. Dostały one 
rozkaz metylko przetrząsania pilnie tłómo- 
ków osób przybyw ających  z zagranicy , ale 
oraz robienia, pod pozorem szukania k o n tra ­
bandy, rew izji  po domach, p rzepatryw ania  
pap ie iow  i książek i tropienia szczególnie 
za broszurą  p. t. « Rzecz o obronie czynnej ». 
A resztow ania  s tuden tów  galicyjskich są z tą 
ostatnią w  zw iązku bezpośrednim .

—  I\a  uznanie zasługuje  o tworzenie przy 
un iw ersy tecie  Jag ie lońsk im  w  K rakow ie 
w ydzia łu  rolniczego. Dla wydziału urządzo- 
netn będzie pole doświadczalne , ofiarowane 
przez gm inę miasta  tuż za rogatką w a r s z a w ­
ską. S p raw a  ta zain teresow ała  szerokie 
w a rs tw y  społeczeństwa i popłynęły na cel 
ten składki.  Równocześnie pow sta ł pomysł 
ażedy ow o pole doświadczalne spełniać mo­
gło zadanie szersze  i oprócz słuchaczom 
un iw ersy te tu  udzielać nauki uczniom se m i­
narium  nauczycielskiego, pow ołanym  ą 0 
nauczenia ludu w iejskiego. W p ro w ad z en ie  
wszakze tej nauki w życie przedstaw ia ło  
me mało trudności ,  które usunąć może o d ­
powiednie pola dośw iadczalnego  urządze­
nie, w ym aga jące  nakładu pieniężnego. Seua)
myśl tę popierać przyrzekł,  a pan Ignacy 
Żółtowski ofiarował na wydział rolniczy 
2000 złr. pod w arunk iem , jeżeli do ćwiczeń 
praktycznych dopuszczeni' będą kandydaci 
na nauczycieli ludowych. Rzecz ta p rzed ło ­
żoną została m in is te rs tw u  z poparciem  na 
jak ie  w in teresie  k ra ju  zas ługu je  a k tórego 
nie odm ów ią  je j  zapew ne  posłowie w ło ­
ściańscy na se jm ie k ra jow ym . K w estją  tą 
zajm ie się zjazd nauczycielski w  Złoczowie.

*
*  *

=  Rossyjskie siły  wojenne. — Z ogłoszo­
nego spraw ozdania  m inistra  wojny za r. 1887 
dow iadu jem y  się, w edle podanego przez 
W arsz. D niew nik  streszczenia, o liczebnej 

w ojsk  regularnych  ro ssy jsk ich  sile Do 
d. 1 stycznia 1888 liczyło s ię :  gene ra łów  
oberofticerów iofticerów  sz tab o w y ch 32 086' 
żołnierzy 858,589. Celem u zu p e łn ie m a lrm ii  
doroczny pobor do w ojsk  lądowych, (loty 
i s traży pogranicznej wynosił  235,000 g łów  
Losowaniu  podlegało 801,593 ludzi, którzy 
rodzili się w  r. 1868 ; z nich do służby czyn­
nej przyję to 232,929, do pospolitego r u s z e ­
nia zaliczono 489,861. W  r. 1887 w  zawia 
dyw aniu  m in is te rs tw a w ojny  zna jdowały  
się nas tępujące  w ojska  kozack ie ;  dońskie 
kubańskie, tereckie, a s trachań-k ie ,  o ren -  
burskie, u ia lsk ie ,  syb iry jsk ie ,  semireneri- 
skie, zabajkalskie  i am ursk ie ,  jako też  o d ­
dzielne sotnie irkucka i k rasno ja rska  ; prócz



6 WOLNE POLSKIE SŁOWO

t e g o  n ieregularne  oddziały : kom enda ta ta ­
r ó w  krym skich  orszaku  ca rsk iego ,  konny  
pu łk  dagestańsk i,  stałe milicje kubańska, 
terecka.  dagiestańska, Latum ska, ku rska  i 
tu ik o m a ń s k a .W s z y s tk ie  wyżej w ym ienione 
w o jska  kozackie tworzą w ed le  etatu w  cza­
sie w o jen n y m  siłę 163,197 lu d z i ; na służbie 
czynnej w  r .  1887 znajdow ało  się koza­
k ó w  50,655. U trzymanie k ażdego  żołnierza, 
w łą c z a ją c  w  to i zarząd, w ynosiło  rs r .  254 
kop. 50 rocznie.

*

*  *

=  P » la cy  w Berlinie. — L udność polska 
z każdym rokiem bardzo znacznie powiększa 
się  w  Berlinie. Obliczają ją  obecnie na 45 
do 50 tysięcy. P ism a  niemieckie zapisują to 
Z pew nem  zdziwieniem, pow iada jąc ,  że po 
ulicach s łychać bardzo  często ludzi po p o l­
sku  rozm aw ia jących , że napisy kupieckie 
i rzem ieśln icze by w a ją  na niektórych uli­
cach po polsku, a w  w ielu  restauracjach ,  
kaw iarn iach  i p iw ia rn iach  w idać  z daleka 
nap is  : « usługa polska ». Zapisują dalej i to, 
że mnożą się rozm aite  s tow arzyszen ia  pol­
skie ,  m ające na celu nie tylko dobroczyn­
ność i zabaw y, ale i s taranie o naukę i utrzy- 
m an ie  w  miodem  pokoleniu języka  polskie­
go. Nic dziwnego. Niemcy sami P o laków  
przes ied la ją  i m c g ą  się doczekać tego, że ci 

im  Berlin spolaczą.
*

*  *

=  Proces wadowicki. —  W  sw oim  czasie 
zanotow aliśm y odkrycie w  Galicji p rzeds ię­
b io rs tw a na szeroką skalę, t rudniącego  się 
w yzyw an iem  i w ysyłan iem  em ig ran tów  do 
Am eryki.  Po jedenastom iesięcznem  docho­
dzeniu ukończonem w reszc ie  zostało ś ledz­
two i p roku ra to r ja  akta śledcze w raz  z pro-  
je k 'e m  oskarżenia odesłała w lipcu do sądu  
w W a d o w ic a c h .  S p ra w a  ta je s t  je d n ą  z n a j ­
w iększych  i najc iekaw szych , jak ie  zapisały 
roczniki sądow nictw a galicyjskiego. Na ł a ­
w ie  oskarżonych za&iędzie 130 osób po 
większej części żydów , a w  ich liczbie k r ó ­
lowie em igracy jnego  p rze m y s łu ,  Herz i 
Lów enberg ,  rozporządzający dziś krociami, 
w yspeku low anem i na ciemnocie ludu. Do 
ro zp raw y  sta je  przeszło 300 św iadków . 
P ro k u ra to r ja  w  akcie oskarżenia dzieli za ­
rzuty na 14 kategorji  zbrodni, jak im  p o d ­
lega ją  częścią w szyscy  oskarżeni,  częścią 
po jedyncze ich grupy .  G łów ny zarzut s ta ­
now ią zbrodnie oszustw a, w yłudzania  i w y ­
zyskiwania . Ś ledztwo w ykazało , że otiarą 
w yzysku  padali nie tylko chłopi, ale oraz 
żydzi, zwłaszcza pogorzelcy.

*  *

__ p r -eślad.owania Niem ców bałtyckich
t r w a j ą  w  ciągu dalszym. Ze szkół i s ądo ­
w n ic tw a  u su w a ją  ję z y k  niemiecki, za s tę ­
pu ją c  takowy m osk iew sk im  pod pretekstem , 
że ludność k ra jo w a  nie j e s t  n iem iecką .  Nie 
je s t  ona m osk iew ską .  Na to je d n a k  dem o­
k rac ja  kazionna nie zw aża .  N owe ro zp o ­
rządzenie m in is tra  sp raw  w ew n ętrzn y ch ,  
zabran ia jące  odbyw ania  missji p ro te s tan c ­
kich  i zbierania na nie składek, podaje na­
s tępu jące  m otyw a, charak te ryzu jące  p a n u ­
ją c ą  w Rossji  sw obodę  sum ien ia :  « Jedna 
tylko panująca w  R ossji  ce rk iew  p r a w o ­
sław na ma praw'O przekonyw ać  poddanych, 
nie należących do nie j,  do przy jęcia  w iary  
p raw osław nej.  Natom ias t duchow ni i św iec­
cy członkowie innych w yznań  są ja k n a j-  
mocniej zobowiązani nie n aruszać  przeko­
nań  sumienia tych, którzy nie należą do ich 
re ł ig j i ,  w  przeciwnym  bow iem  rażie, pod­
padną  karom  ustanow ionym  w  ustaw ie  
karne j.  »

— Z  tajem nic po licyjnych  W arszawy. — 
Przypom inają  sobie czytelnicy dym is ję  d y ­
rektora  policji h r .  Tołstoja i zam ianow anie 
na je g o  m ie jsce  pułk. Kleingielsa. Zmiana 
ta nastąpiła w skutek  niezręcznego, za po ­
mocą podrzucania plakatów , odkrycia n ie ­
byw ałych  know ań rew olucy jnych . N iew ia ­
domo je d n ak  było, ja k i  to odkrycie cel 
miało. Owóż, oto co się w ykry ło .  W  bilan­
sie w ydatków  policyjnych płacono 30,(iOO 
rubli rocznie na policję ta jną, która gdy 
przez ciąg lat kilku żadnej ta jem nicy  nie 
wynalazła, powzięto zam iar  cofnięcia tej 
kw oty , inaczej, zniesienia policji ta jnej,  
ja k o  niepotrzebnej.  P ersonal  je j  poczuł się 
zagrożonym tein bardziej,  że miał przeciwko 
sobie żandarm erję ,  której stosunek do p o ­
licji w  ogóle i do policji ta jnej w  szczególe 
znam ionuje zaw iść  rzem ioslowa. Są to p o ­
tęgi sprzym ierzone, n ienaw idzące się w z a ­
jem nie ,  bo szpiegujące je d n a  d rugą .  Na 
czele policji ja w n e j  i ta jnej,  jako  z w ie rzch ­
nik g łów ny , stoi grł. Hurko, na czele ża n -  
darm erji  grł. Brock. Hurko Brocka, a Brock 
H u rk ę  utopiłby w  łyżce wody ; obydw a oni 
odnoszą się do m in is te rs tw a bezpośrednio 
i je d en  d rug iem u ustaw icznie  w  P e t e r s ­
bu rgu  buty szyje. Gdy przeto policja tajna 
zagrożoną się poczuła, naczelnik je j ,  celem 
przekonania  władzy na jw yższe j ,  że je s t  
ona p rzyda tną  i potrzebną, urządził (patrz 
w «Rozmaitościach » nr.  17 W . P .  S łow a)  
podrzucanie p lakatów . Skom prom itow ało  to 
policję fatalnie, skom prom itowało  szczegól­
nie H urkę .  Grł.  Brock, celem podstaw ienia 
H urce  nogi, nie omieszkał p rzedstaw ić  faktu 
w św ie tle  w łaśc iw em  ; lecz się Hurko  po­
trafił oczyścić, odpowiedzia lność na n iew in­
nego T o ł s t o j a  z w a l i ł  i — ten o s t a t n i  s t a ł  s i ę  
kozłem ofiarnym. H urko  tak tę sprawrę o d ­
czuł, że się pow ies ić  chciał.  Nie pow ies ił  
s ię  je d n a k ,  o trzym ał bow iem  sa ty s fak c ję :  
nie tylko policji ta jnej n e zniesiono i 30,000 
rubli  nie cofnięto, ale dyrek torem  policji 
zam ianow ano  faw oryta Marji Andrie jow ny. 
C iekaw em i są ta jem nice policyjne.

S P RAW Y EMIGRACYJNE

W sprawie lu zem  RapperswjMiep
Cztery miesiące ju ż  ubipga od śmierci 

W ła d y s ła w a  hr .  P la te ra ,  Założyciela Mu­
zeum narodow ego  polskiego w R a p p e rs -  
w y lu .  Dyrekcja now a, która z początkiem 
m aja  objęła zarząd tego Muzeum, ogłosiła 
na jp rz ó d  pod d. 14 m aja  krótkie  O bjaśn ie­
n ie  o stanie Muzeum i sp raw y  spadkowej 
po ś. p. hr.  P la te rze ,  a pod d. 8 czerw ca  
Spraw ozdan ie  z fundacji stypendjalnej ś. p. 
K rys tyna  hr.  O s t ro w sk ie g o ;  dopełmonem 
zaś to zostało w  g ran icach  ja k ie  stan  ó w ­
czesny  sp raw y  spadkow ej pozw alał nam

Od tego  czasu Zarząd Muzeum odbiera 
z w ie lu  stron coraz częstsze i coraz bardziej 
nag lące  dom agania się, aby ogłosić rzeczy­
w is ty  stan sp raw y  spadkow ej ś. p. h r .  H a -  
te ra ,  jako też  funduszów  z tym spadkiem  
pow iązanych. . , ,

N iestety , pomimo najszczerszych chęci 
Z arządu  m uzealnego zadośćuczynienia tem u 
na tu ra lnem u  bardzo życzeniu ogółu po lsk ie­
go • dotąd jeszcze nie je s te śm y  w s ta n ie  dać 
dokładnych  ob jaśn ień  w  całej tej sp raw ie .

J a k  uprzednio bowiem  ju ż eśm y  ogłosili, 
te s tam en t  ś. p. h r .  P la te ra ,  sporządzony 
przed 14tu jeszcze  laty, a p rzekazujący  
w szystko na rzecz ufundowanego przezeń 
Muzeum, okazał się n iep raw nym . N otarjusz 
m ie jscow y, wyznaczony decyzją S ądu  a d ­
m in is tra torem  spadku  całego, zgłosił się do 
familji zm arłego , czyli do je g o  le g a ln y c h  
spadkobierców , aby oznajmili decyzję sw oją  
w  tej sp raw ie .  Spadkobiercy ,  zdecydow ani 
na uznanie w  zupełności woli zm arłego  ich 
s try ja ,  p rzygo tow u ją  akta n iezbędne do s ą ­
dow ego p rzeprow adzenia  tej decyzji. Ale 
dotąd akta te nie są w Szw ajcar j i  odebrane, 
przez co sp raw a  cała spadkow a je s t  w za­
wieszeniu . W szy s tk o  pozostaje w adm ini­
stracji m ie jscow ego notarjusza , k tóry znosi 
się tylko z familją zmarłego, jako  legalnymi 
je g o  spadkobiercam i.  Zarząd Muzeum do 
niczego nie je s t  dopuszczonym, — n aw e t  nie 
może objąć dotąd  w posiadanie pap ierów  
licznych hr .  P la te ra ,  pap ierów  k tóre  m o -  
żeby u ła tw iły  rozwiązanie różnych n ie p e ­
wności ,  jako też  pozwoliłyby ułożyć zaległe 
S praw ozdania  z różnych funduszów jak im i 
się rozporządzał ś. p. hr.  P la te r .  Opóźnienie 
to w  rozw iązaniu  s p ra w y  spadkow ej tern 
więcej godnem  je s t  pożałowania, iż m ają tek  
tym czasow o ponosi n iepotrzebne kosz ta ,  
których należałoby j a k  najbardzie j unikać. 
Zarząd Muzeum nasta je  ze swej s trony aby 
w szystko  j a k  najprędze j p rzep row adzonem  
było, —  a odbie ra jąc  zapew nienia że p rze d ­
siębrane są w  tym celu należne kroki, nie 
może j a k  oczekiwać rozwiązania ja k  n a j ­
rych le jszego  całej sp raw y .

W  ja k im  stanie p rzeds taw ia  się obecnie 
Muzeum i połączone z nim In s ty tu c je?

Ś. p. h r .  P la te r  w  założonym przez się 
Muzeum zjednoczył t r z y — ja k  on j e  nazy- 
w a j —  W y d z i a ł y  : M u z e a l n y ,  P o m o c y  N a u ­
kow ej,  a nareszcie  Pom ocy Księżom zesła­
nym lub też w ygnanym . N ow y też Zarząd 
w y s tę p u je  w  obec spądku  ś. p. h r .  P la te ra  
w  charak terze  reprezentanta tych 3ch W y ­
działów. To też kolejno p rzedstaw im y tutaf 
s tan  każdego z nich.

1. M uzeum , jako  uznane za Zakład użytku 
publicznego, lina zapew nionem  sw o ją  legal­
ną egzystencję ,  nie je s t  obciążonem żadnym 
d ługiem  hypotecznym i nie w y s tę p u je  
z żadną p re tens ją  w  obec spadku  ś. p. hr. 
P la te ra .  Nieliczne składki ja k ie  on na Mu­
zeum odbierał,  a k tóre  ostatnimi czasy 
nie były ogłaszane, bez w ątpienia wynoszą 
bardzo małą sum ę w  obec ogrom nych kosz­
tów łożonych na instalację  i u trzym anie  
Muzeum, a g łów nie  na odnow ienie Zam ku 
m uzealnego, wziętego pod tyin w aru n k ie m  
na czynsz 99cio-letn i.  Z czasem, je ś l i  p a ­
piery  pozostałe po h r .  P la te rze  pozw olą 
zebrać  należne dano, posta ram y się ogłosić 
detalicznie w szys tk ie  w p ły w y  i w ydatk i .  
Tym czasem  zaś prow adzim y ritchunki szcze­
gó łow e od czasu objęcia przez n a s  Zarządu, 
i takow e ogłosimy z końcem bieżącego roku.

Zbliżanie się te rm inu  obow .ązaw czego  
w ykończenia  res tau rac j i  zupełne j ostatniego 
pię tra  Zam ku m uzealnego, zmusiło nas do 
porobienia k roków  aby ten  term in o ile 
można najdalej został odsunięty , żebyśm y 
z ła tw ością  i w j a k  najlepszych  w aru n k ac h  
res tau rac j i  tej m ogli dokonać Mamy w szel­
ką nadzie ję ,  iż s ta ran ia  nasze przychylne 
zna jdą uznanie w  obec rep rezen tan tów  gm i­
ny R ap p ersw y lsk ie j ,  właścicielki Zamku  
m uzealnego .

Zbiory Muzeum naszego, znaczną w artość  
p rzeds taw ia jące ,  ju ż  pod w zględem  finan­
so w y m , a je szcze  bardziej pod w zględem  
h is torycznym , ja k o  zaw ierające  liczne pa-
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miątki narodow e,  dokum enta historyczne, 
a nareszc ie  zbiory numizmatyczne i dzieła 
sz tuk i,  p rzechow yw ane są  w  najlepszym 
stanie, dzięki zupełnem u oddaniu  się dla 
naszego  Muzeum Kustosza P. Radom ińskie- 
go , od d ługich  lat już  nieopuszczającego 
nigdy sw ego  s tanow iska i ciągle dbałego 
o n ienaruszalność tej własności narodow ej.  
Złożony je d n ak  ciężką chorobą ,  zda on sw ój 
obow iązek na P. R użyckiego de Rosenw erth, 
zaszczytnie już  znanego w  em igrac j i ,  a który 
z Monachjum przenosi się obecnie do R ap-  
persw ylu ,  aby dopom agać daw nem u K usto ­
szowi w doglądaniu  zbiorów  m uzealnych, 
ja k o  też dla oznajomiania z niemi zw iedza­
jące j  publiczności.

Zbiory w szystk ie  naszego Muzeum, czy 
to z oliar pochodzące, czy też nabyte przez 
byłego D yrektora  a Założyciela Muzeum, 
w p isy w an e  są regularn ie  do szczegółowych 
Kata logów  sta rannie  w  Muzeum u t r z y m y ­
w anych . Gdy zamierzona r e s ta u rac ja  pozo­
stałych części Zam ku muzealnego będzie 
ukończoną, rozk ład  zbiorów  dokona się 
więcej system atycznie , — teraz bowiem, 
z powodu szczupłego pomieszczenia i dla 
b rak u  środków  pieniężnych i p rac o w n i­
czych, zbiory te nie zaw sze system atycznie 
m ogą być rozmieszczane. Jednocześn ie  ro z ­
pocznie się usys tem atyzow anie  kata logów , 
s tosow nie  do rozłożenia sam ych zb iorów .

Go się tyczy środków  do u trzym an ia  M u ­
zeum, nie w iem y dotąd jak im i rozporządzał 
Założyciel,  gdyż nie m am y w  ręku  p a p i e ­
ró w  je g o ,  jakoteż ksiąg  rachunkow ych .  
N iestety  — jak  niżej będzie p o k a z a n o — na 
spadek  po Założycielu, pomimo p rzychyl­
nych dyspozycji je g o  tes tam entow ych, nie 
możemy zupełnie rachow ać. Obecnie, g łó w ­
ny w p ły w  stanow ią  opłaty za w e jśc ia  od 
zwiedzających  (po 1 franku od osoby, a po 
pół fr. od Szkół lub T ow arzys tw  g rem ja ln ie  
Muzeum zw iedzających). W y n ie ść  to może 
na jw ięcej 1,000 fr. rocznie, gdyż z w ie d z a ­
nia te są nieco liczniejsze w  letnie miesiące 
tylko. Niewielki jeszcze j a k  na teraz p rzy ­
chód, s tanow ią  opłaty sta łe  Członków Z a­
rząd u  czy też p ryw a tnych  osób. Opłaty te 
R ada ,  na przyszłym sw y m  zebraniu, ma 
u regu low ać ,  oznaczając w ysokość  darów , 
je d n o ra zo w y ch  lub też perjodyczuych  a s ta ­
łych, nadających praw o do ty tu łu  P r o t e k ­
tora, Opiekuna lub też Przyjaciela  Muzeum.

W y d a tk i  Muzeum są liczne : pens je K u ­
stosza, pomocnika i służby, opał, światło , 
robotnicy, asekurac ja  od ognia , kosz ta  pocz­
tow e, a często także opłaty za transpo r t  i 
cło kom orne  od darów  do Muzeum przysy ­
łanych. W szy s tk o  to wynosi rocznie nie 
mniej 6,000 franków , — a powinno być n a­
w e t  w yższem  dla u trzym ania w szystk iego  
na należnej stopie porządku i bezpieczeń­
s tw a . Już  teraz podnieśliśm y asekurac ję  od 
ognia z 25ciu na 150 tysięcy franków  ; inne 
ulepszenia są też z a m ie rz o n e ,— ale się 
w szystko rozbija o brak funduszów.

Obecnie, t. j .  od czasu śmierci Założy­
ciela, Muzeum utrzym uje  się za pożyczone 
p ieniądze,  z k tórych m usim y dopełniać 
znaczną różnicę pomiędzy w ydatkam i a 
w pływ am i.  Spodziewam y się że tak zaw sze 
me będzie, i że ofiarność publiczna przyjdzie 
nam z pomocą, dla u trzym ania  w  należnym 
stanie tego M uzeum, które ju ż  obecnie ma 
bardzo znaczne zbiory pam iątek  n a ro d o ­
w ych , h istorycznych i artystycznych, — a 
z czasem, ja k o  położone w  k ra ju  gościnnym 
a neu tra lnym  i nie narażonym na wojny , 
zabory i konfiskaty, może się stać jednym  
z na jbogatszych  i najużyteczniejszych m u ­
zeum  n arodow ych  polskich.

Dla tego też odzywam y się do ogółu p o l­
skiego, do w szys tk ich  ceniących zabytki 
narodow e i przyw iązujących należną w agę 
do dobrego ich przechow yw ania ,  jako też  
do zbierania ich w  j a k  największej liczbie ; 
odzyw am y się  z proźbą o ła skaw e  p rzycho ­
dzenie z pomocą, już  to pieniężną — czy to 
w formie zapisu łub daru  jednorazow ego ,  
czy też w pisu jąc  się na listę stałych ofiaro­
d a w c ó w ;  upraszam y także o dary  w  p rzed ­
miotach, dla p rzechowyw ania których m u ­
zeum jest stworzonem , jak  dzieła sztuki, 
pamiątki h istoryczne polskie lub też ogólne, 
książki, okazy naukow e, etc. etc Dary p ie­
niężne mogą być przesyła nedo R appers  wy lu, 
na ręce kustosza muzeum, lub też do Paryża 
na ręce  dyrek tora  (85, boulevard M ales- 
herbes).  Dary zaś przedmiotów różnych po- 
.vinny być w pros t  do Muzeum odse łaue ; 

w ypada  jednak  zaw sze zgłosić się uprzednio 
do kustosza  muzeum, dla porozumienia się 
co do opłaty  znacznych często kosztów 
transpo r tu  i celnych.

Rozpoczęte są negocjacje w ce lu d o k o m -  
p le towania Rady muzealnej,  — a spodzie­
w am y się że gdy można będzie ogłosić z a ­
kończenie sp raw y  spadkowej ś. p. hr. P l a ­
teru, będziem y też w  stanie dać zarazem 
i skład now y rady  muzealnej.

U. Fundacja stypendjalna K rystyna  hr. 
Ostrowskiego, czy też Pomoc Naukowa. — 
W  obszernym  spraw ozdan iu  z d. 8 czerwca 
r. b. podaliśmy stan  tego funduszu, o ile 
był on nain w tedy  w iadom ym . Bardziej 
szczegółowych w  tym względzie inform acji  
dotąd nie je s te śm y  jeszcze  w stanie p r z e d ­
staw ić .  Fundusz ten, w  połowie roku 1887go 
składał się :
Z w alo rów  procentow ych na 

sum ę w e d łu g  cen in w e n ta ­
r z o w y c h .......................................  279.437 fr. 35

Z n a leżn ośc i  od  n o ta r ju sz a
B ugoon w  L ausann ie   2 .554fr.60

I z należności od hr.  P la te ra ,
w s u m ie .....................................  3i.S"23fr.5"2
W a lo ry  p rocentow e, stosownie do p o s ta ­

nowienia tes tam en tu  fundatora, złożone są 
w B anku kantonalnyin Zurichskim , który 
uznał już  p raw o  now ego  Zarządu do rozpo­
rządzania tym funduszem ; od d. Igo hpca 
r. b. w y d a ją  się  już  na nasze ręce kupony 
łych w alorów , służące specja ln ie do o p ła ­
cania stypendjów , jakoteż podatku  r e g u la r ­
nie za ten fundusz uiszczanego.

Należność od notarjusza Bugnon dotąd 
nie je s t  u re g u lo w a n ą ;  gdyśm y bowiem 
chcieli zm niejszyć żądane przezeń w y n ad -  
grodzenie za sądow e adm in is trow an ie  spad ­
kiem po ś. p. hr.  O strow skim , P .  Bugnon 
zgłosił się z p re te n s ją  sw oją  do notarjusza 
zarządzającego obecnie spadk iem  hr. P l a ­
tera. S p ra w a  ta pozostaje zatem jeszcze 
w zaw ieszen iu .

Należność od hr. P la te ra ,  w  sum ie około 
34 1/2 tys. fr., może być nieco zmienioną 
skutk iem  dw uletn ich  rachunków  z tego fun­
duszu do tąd  n ieu regu low anych ;  zmiana ta 
je d n ak  nie może być znaczną, gdyż w z a s a ­
dzie przy ję tem  było iż przychody powinny 
być całkowicie  w ydaw ane .  Dla tego leż, nie 
m ając pod ręką  papierów  niezbędnych do 
zupełnego uregu low an ia  tych rachunków , 
zgłosiliśmy do spadku  po ś. p. hr.  P la ­
terze p re tens ję  funduszu  O strow sk iego  na
s u m ę ..............................................  34 .523  fr. 52

W  obecnej porze kończy się zwykle rok 
szkolny w  w iększe j części zak ładów  n a u k o ­
w ych . W y p ad a ło  w ięc  powziąść decyzję co 
do obecnych s typendystów , jacy  z nich koń­
czą nauki,  ja c y  mają nadal pobierać s ty -  
pendja  i na j a k  długo, nareszcie rozpatrzyć

podania nowych kandyda tów  i rozważyć 
w  jakiej mierze można takowym  zadość 
uczynić. Poniew aż ucząca się młodzież n a j ­
lepiej może znać potrzeby kolegów swoich, 
jako też  śledzić za należnem korzystaniem 
z przyznaw anych  s typend jów ; uznaliśmy za 
w łaściw e zaw ezw ać uczącą się m ło iz ież  
aby  przysłała nam sw ych  delegatów, k tó-  
rzyby — z głosem doradzczym  w p ra w  Izie 
tylko — rozpatrzyli z nami w szystkie  p o ­
wyższe kw est je .  To też, w  d. 8 s ie rpn ia  
r. b., zebrała się w  Za nku Muzealnym K o ­
misja S typendja lna ,  złożona z jednego  dele­
gata Rady Muzealskiej i dw óch delega tów  
uczącej się młodzieży. P rzyznać tu należy 
iż obrady odbyły się w najzupełniejszej 
zgodzie zapatryw ań, przy jednakow ej z obii 
stron dążności do najw łaśc iw szego  u ż y tk o ­
w ania s typendja lnych  funduszów .

Na dw óch odbytych posiedzeniach ro z p a ­
trzono najprzód ogólne podstaw y jak ich  się 
trzymać należy przy rozdaw aniu  s typend jów ; 
podstaw y te, gdy  zatw ierdzone będą na 
przyszłym zebraniu Rady Muzealnej,  s łużyć 
nam będą za podwaliny do przyszłego w  tych 
kw es t jach  postępowania . Rozpatrzono zg ło ­
szenia się obecnych s typendystów , jakoteż  
podania nowych kandydatów . Z obecnych 
I5tv s typendystów  pozostało nadal I n '1” ; 
z 19tu. now ych kandydatów  przyję liśm y na 
s typend ja  Smiu; tak iż lista s typendystów  
naszych pozostała 15tu, jak i uprzednio . — 
Niestety, rozporządzając nie całkowitym 
funduszem, 60 tylko w alorami p ro cen to w y ­
mi w  Banku Kantonalnyin Zurichskim zło - 
żonymi, zmuszeni byliśmy zm niejszyć do­
tychczasow ą norm ę s typendjów , tak dla 
n iektórych z daw n y c h  s typendystów , j a k o ­
też i dla nowycłi.

Kupony za l sze półrocze r. b od s ty p e n ­
dja lnych w alo rów  w pisane  były na r a c h u ­
nek hr. P latera. Szczęściem iż po śm ierci 
jego ,  bank ier  wypłacający  s typend ja  uznał 
za w łaściw e w pisać  na tenże rachunek  i s ty ­
pendja wypłacone za maj i czerw iec . Zna­
leźliśmy się  j e d n a k  w  tej przykrej pozycji, 
iż z przych idu od w alo rów  za 2g!e tylko 
półrocze musimy opłacać podatek za rok 
cały, o co zgłoszono się do nas już  po z un • 
knięciu rachunków  ś. p. hr. P la te ra .

III. Fundusz Ksieiow ski, przeznaczony aa 
pomoc księżom zesłanym na S yber ję  lub 
w  oddalone g ubern je  Garatu, zapoczą tkow a­
nym został w  r. I875tym, a zarządzał nim 
lir. Plater. Ze sp raw ozdań  z początku c o ­
rocznie ogłaszanych okazuje  się iż w dacie 
ostatniego spraw ozdan ia  d. 15 czerwca 1885 
roku, zebrano było —  z darów  poczęści po l­
skich , ale przeważnie przez duchow ieństw o 
zagranicznie nadsełanych — 
ogólną s u m ę ................................. 176.706 fr. 75

Za 4 lata ostatnie nie m am y 
dotąd żadnych danych co do 
w p ły w ó w  do tego funduszu .
Tak samo, nie m ając w  ręku  
sw ym  papierów  hr. P la te ra ,  
nie m ogliśm y określić  sum y  
w ydanej.  U daw szy  się je d n a k  
do znanych nam dw óch  p o ­
średn ików  w  pow yższym  ro ­
zdaw nictw ie  , o trzym aliśm y 
wykazy sum  na ich ręce p rz e ­
s łanych, które w yniosły  razem 
— z dniem  13 inarca 1889 r .  . 3 5 .346 f r .30

S kąd  przewyżka p rz y c h o ­
dów  na su m ę ................................  141.360fr.45

Przypuszcza jąc iż w p ływ y  za 4 lata o s ta t­
nie, jakoteż procenta od nieużytych fundu­
szów zrów now ażą się z wydatkami jak ie  
mogły być robione przez niewiadomych nam
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dotąd pośredników, zgłosiliśmy powyższą 
sumę 141.360 fr. 45 jako pretensję funduszu 
księżowskiego do spadku po ś. p. hr. P la­
terze.

Chociaż niewiadomem nam jest dotąd ze ­
stawienie Inwentarza jaki się robi po śmier 
ci hr. Platera, a rezultat w  znacznej części 
zależeć będzie od sprzedaży willi należącej 
do spadku; oznajmiono nam jednak — nie 
urzędownie wprawdzie — iż notarjusz za­
rządzający spadkiem hr. Platera, po ode­
braniu zgłoszeń się naszych z pretensjami 
dwóch powyższych funduszów, wyraził 
opinję iż spadek znajdzie się w deficycie. 
Stąd i nadzieje nasze na skorzystanie z za­
pisu Założyciela na rzecz Muzeum upadną 
prawdopodobnie w zupełności.

Paryż, d. 3 września 1889 r.
W  imieniu Zarządu Muzeum

Dyrektor J ó z e f  G a ł ę z o w s k i .

B I B L 1 0 G K A F I C Z N E  Z A P I S K I

J ó z e f  P u ł a s k i , Starosta W arecki. Lwów, 
nakładem Tow. imienia Staszica. — Nowa 
ta książeczka, stanowiąca tomik V., różni 
się od poprzednich tern, że przedstawia rzecz 
w  sposób pamiątkowy. Czy to lepiej ? Nie 
myślimy. Czytelnicy, dla których wyda­
wnictwo to przeznaczone, potrzebowaliby 
poznać dokładnie przyczyny zawiązania 
Konfederacji Barskiej i jej przebieg. Nie 
dowiadują się o tern z opowiadania p. Dy- 
nowskiego, ani też z poglądów autora p a ­
miętnika. Mylnie są przytem przedstawione 
rodzinne Starosty W areckiego stosunki. N a­
leży jeszcze wspomnieć o języku, nieko­
niecznie czystym, zwłaszcza rusińskim, 
włożonym w usta kozaka faworyta starosty. 
Rusin nie powie « otworzył# ale « widczy- 
nyw» (drzwi) i nie « wszeł*, ale «wijszow», 
nie powie też «diennioch», ale ® hroszi » 
(pieniądze). Sz. autor dał nam zamiast ru- 
sińskiego język rossyjski, czyli moskiew­
ski pokaleczony. Przecież we Lwowie nie 
trudno znaleść korrektora, mówiącego po 
rusińsku. Nie godzi się kaleczyć mowy n a ­
rodu, takiemi bliskiemi z nami węzłami 
związanego, z łona którego Konfederacja 
barska miała pułkownika Sawę, a ten z pe­
wnością pieniędzy « dieńgami» nie nazywał} 
ani zamiast « robyty » 'robić) nie mówi 
«diełat’». Może językiem takim piszą mo- 
skalofilskie pisma : nam albo po polsku, 
albo też, jeżeli dla kolorytu rusińskie w y­
razy i wyrażenia wprowadzamy, czysto po 
rusku Wyrażać się należy.

J u l j u s z  S ł o w a c k i Poezje, utwory dra­
matyczne i prozą. Pierwsze wydanie z po­
śmiertnych rękopisów, zaopatrzone w stę ­
pem i objaśnieniami przez Józefa H. Rych- 
tera. Kraków, 1889. — Utworów Słowac­
kiego nie potrzebujemy zalecać. W  bi- 
bljotece imienia Ossolińskich we Lwowie 
złożone są wielkiego poety rękopisy, któ­
rych odczytanie i uporządkowanie przed­
stawia trudność nie małą. Miał je  w ręku 
prof. dr. Małecki i część z nich wydał. Drugą 
część wydał dr. H. Biegeleisen. Trzecia 
wyszła staraniem p. J. H. Rychtera pod 
postacią tomu sporego, 340 stronnic, o be j­
mującego wiersze ulotne, fragmenty i u łam ­
ki czterech dramatów p. t. : a Agezyl j u s z  » 
w IV aktach; « Zawisza Czarny* w III ak ­
tach ; «Z dziejów Wielkiego Nowogrodu* 
(fragm. dramat.) i «Scena w Malborgu » 
(fragm. dram.). Śród poetycznych utworów

dłuższym j e s t : «Teogonja» (poemat). «Epi- 
gramaty i aforyzmy* obejmują str. 1 0 .— 
W  wydanym przez pana J. H. R. tomie 
znajdują się arcydzieła, wszystko zaś ce­
chuje piętno gieniuszu, przebijające się ze 
wszystkiego, co Słowacki napisał. Wdzięcz­
ność się należy wydawcy, że podzielił się 
tern z publicznością, która, zdaje się, jakby 
o Słowackim zapomniała. Kto temu winien? 
W  części znacznej publiczność; wina atoli 
cięży na estetykach i krytykach, którzy nie 
dosyć często przypominają jej o tych, któ­
rzy , gdyby się byli polakami nie porodzili, 
posiadali by pomniki w panteonach narodo­
wych. Uważamy sobie za obowiązek zawia­
domić czytelników naszych, że wyszedł no­
wy tom niedrukowanych dotąd utworów 
Juliusza Słowackiego.

 t  i  r T O K g Ł j — ------------

NEKROLOGJA

Michał Michalski, weteran wojsk polskich, 
z 3go pułku ułanów r. 1831, urn d. 3 sierp­
nia w  Gnieźnie, przeżywszy lat 86.

4
Jadwiga z Jaczewskich Rzewuska, żona 

generała, autorka pisująca pod pseudony- 
mern Leliwa, zmarła w majątku swoim Po- 
hrebyszew na Ukrainie.

+
Teofil Ostaszewski, więzień stanu na Szpil- 

be rgu  w r. 1846, dowódzca gwardji naro ­
dowej w  Sanoku r .  1848, wzorowy gospo­
darz i założyciel kosztem własnym w ma­
ją tku  swoim szkółek wiejskich, zmarł dnia 
9 sierpnia r. b. w  późnej starości.

4•i
Rom ualdSwieżyński, uczestnik wojny wę­

gierskiej r. 1848-49, zmarł w Krakowie 
w 61 roku życia.

JLi
P io tr Roguslatc Lisiecki, oficer b. wojsk 

polskich, zmarł d. 25 sierpnia w Klimonto­
wie w pow. będzińskim.

t
Ksiądz Gintowt, metropolita mohylowski, 

zmarł w Petersburgu w 66 r. życia.
f

Michał Sokolnicki, obywatel ziemski, ofi­
cer b. wojsk polskich, umarł w Pawłowie 
pod Kutnem w 85 r. życia.

SPROSTOWANIE

W  Nrze 47 W. P . Słoioa, str. 8, łam 2, 
rządek 26 i 27 od dołu wymieniam wyraźnie 
jako rachmistrzów «Skarbu» w B jk a re s z -  
c i e : Stępienia i B l u m e n f e l d a .  Podając 
dalej charakterystykę każdego z nich w ła ­
mie 3 tejże stronnicy przez mimowolną po­
myłkę a raczej pomięszanie nazwisk i osób 
nieznanych mi osobiście, zamiast znów n a ­
pisać J. Blumenfeld napisałem A. Rosenfeld, 
k tóry w całej tej sprawie Bogu duszę w i ­
nien. Żałując z całego serca tej nieumyślnej 
krzywdy wyrządzonej niewinnemu człowie­
kowi, proszę Czytelników W. P . Słowa, 
aby cały okres zaczynający się od wyrazu 
« W  reszcie » w łamie 3, strony 8, od wiersza 
5 z góry zacząwszy aż do 19, zakończonego 
wyrazem « Polski » za niebyły uważah i w y ­
kreślili a w miejsce tego wstawili co nastę­
puje :

« W reszcie  ów « niejaki* J. Blumenfeld

«do którego koleżeństwa Zarząd Skarbu 
« teraz przyznać się nie chce, w ten sposób 
« urzędował jako rachmistrz Tow. pomocy 
« wzajemnej i Skarbu narodowego,że w t. m. 
« zabrał 5000  fr. gotówką oraz kosztowno- 
« ści zastawione za 3000 fr. w skarbie i 
« raptem — się ulotnił. »

Jasy dnia 31 sierpnia 1889 r.
Dr. J. Ł u k a s z e w s k i .

S k ła d k a  na  S k a r u  P o l s k i  w  P a r y ż u  :
(Złożono w  K om isji S karbu pols.)

A. B. z k r a ju ................................................. p
P a n  X. z k r a ju ........................................

Na podtrzymanie « W. P. Słowa  ».
P . W ysocki z St. Foy la G ra n d e ...................  F r. ą

O d p o w ie d z i  od  R e d a k c j i

H r e ą k o s ie j  f  pod  R adym na. — Z pow odu , że za 
późno nadeszła, ko resp o n d en c ja , za k tó rą  serdecznie 
dzięku jem y, w  następu jącym  ukaże się num erze.

A u to r  w iersza M odlitw a  Tu\ac\a. — U tw ó r ży w y ,  
z uczuciem  i z zacną ten d en c ją  nap isany , a le, n ies te ty , 
za d ługi.

P . S . we Lwowie. —  A dresy , o k tó re  nas proszono, 
są n astępne : M adam e A dolphe, rue  du F our, 3. — 
M. H eym ann , b ou levard  Sebastopo l, 141 a Paris.

Uprasza się o zaw iadom ien ie redakcji o zm arłym  
przed  p a ru  la ty  w  Paryżu A n to n im  T o m a szew ­
skim , k tó ry  jak o b y  p ozostaw ił po sobie spadek  
i spadkob iercę  poszuk iw ani byli.

Uprasza się oraz o zaw iad o m ien ie  o W ito ld z ie  
F lork ow sk im .

B roszura p. t .  : Z DOM U N IE W O L I. ( I I .  Szkoła 
w  K ró lestw ie  P olsk iem ), p. T. L. P aryż , 1889. (D ruk . 
polska A. Reiffa), — je s t do nabycia : W  P aryżu , 
w  księgarn i L uksem burskiej (M ickiew icza), 3, rue  
des G rands A ugustins; w  K rakow ie , u G eb e th n e ra  
W olffa ; w e L w ow ie, u G ubrynow icza i S chm itta .

PO SZU K U JE  PO SA D Y  ko tlarz  w yrobów  
m iedzianych i żelaznych, w  jak ich k o lw iek  fabrykach  
lu b  w arsz ta tach , albo  też może stanąć jak o  k iero w n ik  
wyż w ym ien ionych  w a rsz ta tó w ; liczy la t  82, żonaty  

w łada  język iem  po lsk im  i n iem ieck im  ta k  u stn ie  ja k  
p iśm ie n n ie . Posadę p rzy jm ie  w  A nglii, F ran c ji lub 
Szw ajcarji. — A dres w  d ru k a rn i « W. P . Słow a ».

PO L S K I D O M  k o m iso w o -h an d lo w y  J. G a r -  
b o w i e c k i e g o  i  Ski p o d  f i r m ą  M aison H E L E N A , 
76, Rue de Rennes, Paris, poleca  Sz. Publiczności 
Po lsk iej w  Paryżu w yborow e w ęd lin y  k ra jo w e  oraz 
obuw ie  od pierw szorzędnych szew ców  w arszaw skich . 
P rzy jm u je  zam ów ienia p iśm ienne na Paryż i P ro w in ­
c ję ;  te  o sta tn ie  contrę m andat-de-poste  nie m n ie j ja k  
20 fr. O dstaw a n a ty chm iastow a. C eny  m ożliw ie n a j­
niższe. P rzy jm u je i pośredn iczy  w e w szelk ich  kom isach.

A utorów  i w y daw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień  lub  w zm ianek bibliograficznych 
o p racach  i w y d aw n ic tw a ch  sw o ich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do red ak c ji — p 0 j ednym  
egzem plarzu dla zaw iadom ien ia , po f r ^y d ]a 
w zm iank i bib liograficznej.

Le g e r a n t : A .  R E I F F

Paryż. — D ruk . po lska , A . Reiffa 3, rue du F our.


